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Liczne imprezy 

Opiat.a iOClitowo atszezona ryczałtem. 

SR OD.A 

raju 
Prasy zapoczątkowały Tydzień Oświaty, Książki 

lo 2 bm. na ulica1oh Łod,zi nieziłomną wolę wal 
ki o pokói . Kultura i oświata to oręż w wal 
ce o trwały pokój - wołają hasola z licznych 
niesionych przez IIl;łod:zież trains1parentów. 
MIR! - PAIX! - POKÓJ! ..:.._ skandu.ją tyisią 
ce chlnpców i d.ziewc~ąt. 

Z całego kraju napływają sprawozdania o masowych imprezach w związku 
z rozpoc_zęcien~ s~ę Tygo~nia Oświaty, Książki i Prasy. Centralne uroczystości 
odbyly się w Stoln:y, gdzie otwarto szereg wystaw. 

W dniu 2 maja 1950 r. członek Radv Państwa - Aleksander Zawadzki d:o
~on.ał otwarcia Centralnej Wystawy Oświabwej, zorganizowanej na dzie
c,z1!1~u _Pałacu pod Blachą w Warszawie,z okazji inauguracji Tyizodnia Oświat y, 
Ks1ązk1 i Prasy. 

N a uroczystości otwarcia wystawy przybvli członko\vie · Rady Pań~twa, 
przedstawiciele władz partyjnych PZPR, członkowie Rządu, przedstawiciele 
CRZZ oraz liczne rzesie społeczei'1stwa, a sz~·zególnie mtod7,ieży. 

PoniżeJ drukujemy kilka informacji z kraju. 

LUBLIN 

POZNAŃ 

'Na uroczystość inauguracji Tygodnia 0-
świa<ty, Książki i Pra>Sy na lubelsrozyźnie rtło 
żyło się otwarcie licrz.nych wystaw ks;iąże~ i 
wydaW?llictw, ruchomych sklepów księgar
ski.eh ora:z kio·sków z książka.mi i pr.asą. Ot.-

ŁÓDŻ warci:a wystawy książki i prasy, wrga.ni'Zo-
W rzm:ią!Z!ktt rz roz.poczęciem Tygodnia O; wa.ncj p.od hasłem „Nauika i oświ\1lita lftld·uje 

światy, Książki i Pra.sy ponaf 10 tys . młodzie podstawy socjalizmu w Planie 6-letmm" -
ży łódzkich sz,kół za:wodowych demons•tr::i:wa \ dokona.! prof. Łubnicki. . 

Braterstwo pracy 
Z okazji wykonania przez czołowego górnika 

Wiktora ~1arkiewkę rorir.nej normy w ci>igu 82 ro 
boczych dni, na ręce jego do Centralne.i Ilady 
Związków Zawodowych. w WanwwiP. nadeszła z; 

M-0skwy ud tokarza jednej z fabryk depcs7.a treści 
uastępu,iącc.i: 

Z wielką radościr1 dowiedziałem się z gazet, 
o wykonaniu przez Was rocznego zadania w cią
·;u .'12 roboc ;ych dni. Z Ciilego serca gmwluję Wam 
wielkiego siikcesu w pracy. 

Rad jestem zawiadomić Was, że u;y/wrwlem ro 
CZin.e zadanie w ciągu 4 miesięcy za pomocą me• 
tody szyblw.ściou;ego skraU:nia. 

Mocno, 110 lmiterslm ścislwm W'a.szq ·dlań i iy 
czę dalszych s11lr.cesów. · 

Będziemy ~spólną. brnterską pracą wzmacniali 
sprawę pohoju. 

w oczekiuxmiu odpowiedzi 
(-) ALEKSY PASZENCEW 

tokarz kierownik brygady 

Inicjator ws.półzawodnictwa długofalowego w Pol 
sce odpowiedział na depeszę radzieckiego toka
rza w I1astępuj~cy sposób: 

Towarzyszrt Alelisy Paszencew! 

Serdecznie dzięlwję za Waszą depeszę, która 
sprmviła mi wielhą radość. Dodaje ona mi jesz
cze wię1,:szego bodźca , i energii do pracy. 

Winszuję Wam wspaniałego sukcesn w pracy 
- wykonania jednorocznego planu. w cztery mie·
siqce. 
Szczęśliwy jestem, że wraz z W ami wzmożoną 

;Hacą dobrze przysfogujemy si.ę sprawi.e pokoju 
i tczbagacimy naszym wkładem pracy sprawę re11, 
li7acji zasad Lenina-Stalina, bu.dQWę lepszego .iy 
Cl<l. 

Dnmny jestem, "że mogę oddać Wam, drogi to
warzys:w, brotershi ufoisk dłoni i przesłać ser
deczne pozdrowie11ia w dnin świ.ęta Międzynarodo 
wej Solidarności Robotniczej. 

WIKTOR MARKIEWKA 
Tydzień OśwLa.ty, Ksliążki i Prasy zad.nau

gurowano w Poznainiu otwardem wystawy, 
rwTganimwanej przerz bi1bliDt..ekę uniwersytec 
ką pod hasłem „Nlluka i oświata budują pod· 
stawy soc:,jaLizmu w Plall'ie 6-le.tniim". 

Na '1.'ysfawie z..gromadzono prrzes.zło 2.000 
dzieł traktujących o takkh zagadnieniach, 
jak Pulska Lud6wa w t-rosce o zdrowie społe
czeństwa, Polska DemGkra.iyczna. w twórc-xo· 
ści literackiej itp. 

Bilans zaszczytnych osiągQięć 
Osobny dział poświęc-0no wodmwi mięc1zy 

narodowego ,pro1etariatu, General1ssimusowi 
Stailinowi. 

w dziedzinie oświaty, wydawnic1w i prasy 

KATOWICE 
W piierws2ym diniu Tygodtn.i:;i Qś.wia.ty, 

Książki i Prasy uruchomi01no na terenie wo
jewódz.twa śląskiego ponad 80 kursów dla a
nalfabetów. W mias·tach i wsiach prowadzo
na jest wzmożona akcja propa.gandowa ce
lem wciągnięcia całego spÓłeczeńs·twa śląskie 
go do wal.ki z analfabetyrz.mem. 

'" osiedlach robotniezyoh, za.kł~dach -pra
cy i ws.ia.ch orga1niziuje się ogółem w okresie 
Tygodni·a 500 kursów nauki poozątkc•wegQ 
ccyta.nia i pisania. Równoczteśnde odbędą się 
publiczne egzaminy końcowe d:la kilkm:d kur 
sów. które zakończyły już prngrarrn nauki. 

Kondolencje Prezydenta RP. 
w zwiqzku ze śm1erciq min. Rzymowskiego 
Przewod111iezący KC PZPR Bolesław Bie-· 

rut wystosmvał do prezesa Centra1negD Ko
mitetu Stronnictwa Dempkraityc7'nego Wa· 
cława BarciJrnwskie-go pismo, w .którym czy
tamy: 

„W ianieuiu Komi.tetu Cen.tra·lnego Polsl;:ie,i 
Zjcd·pO'()Z·~ncj Parti•i Robntniozej p~esylam 
wyrazy głębc>lticgo żalu w zwią,zku ze śmier
c1ią pre?...esa hono<rowego Stronnictwa Demo
kra.tycznego, nieodżałowanej pamięci Wincen
t,(>,go Rzymo·wskiego . - wybi1tnego działa.cza 
demokra.tyeznego i !!'Oorąceg-o patrioty". 

Prezydent WY's.tosD•wał również do wd·owy 
po zmarłym, ob. I. Rzymowskiej pismo na
stę1pujące j treści: 

„Proszę przyjąć wyra.zy serdec.ząego współ 
czucfa z pow<Klu śmierci jej męża ministra 
Rządu Rzeczypnspolite·j. wi.elltiego pat.rioty i 
nieodżałowanego człowieka, zasłuż.unego clzia 
la.cza Po-lski Ludi>wCj". 

Dalsze relacje 
z obchodów 1 Maja w świecie 

ANGLIA. 
Dzieli i · Maja w roku bieżącym był powszed 

nim dniem pracy dla robotników brytyjs.kich. 
1 Maja nigdy nie był uz.nawany przez władze 
brytyjskie d?.iałające zgodnie . z zadaniem 
związku przemysłowców, za dzień wolny od 
pracy. Demonstracje i pochody pierwszomajo
we odbf'\vały się w najbliższą niedzielę po 1 
maja . 

30 kwietnia odbyły się w Londynie i na 
-,rowincii zebrania protestacyjne pTzeciwko 
decyzji "·zą.du labourzystowsłciego, zabraniają
cej obchodów pierwszomajowych. 

BELGIA. 
Ludność pracująca stolicy Belgii ob'.Ohodziła 

dzień 1 Maja pod hasłem mięrlzynal'odowej 
se lidarności klasy robotniczej i walki o po
kój . .Ma.nifestacja zo1·ganizowana przez jedno 
ściowy komitet obchodu 1 Maja rozpoczęła 
się o godzinie 3 po południu wicfkim po~ho
dem, .któ1·y prze.szedł głównymi bulwaram: 
miasta. 

Przemówienie ob. Al. Zawadzkiego 
W czasie urocllystości otwa.reia wysta· 

wy „Prasa w walce o pokój" w salach no 
Vil'Oodbudowa•nego Cafe Clubu w W <1r
sz.a:wie, wygłosił przemówienie i111augura 
cyjne sekretarz CRZZ ob. AleksamJer 
Zawa<l7.ld. 

SzanDwni Towarzys!le i Obywaitele! 
Z~braliśmy się na 1.:roczystość i.naugura.cj] 

d'IUgiego w Po-lsce Ludowej Tygodnia Oświa 
ty. Książki i Pl'asy. 

Tyd!z:ień ten rozipoC<Zynamy otwarciem 
d1wócb dD111i1csłych wystaw: w tym miejscu wY 
sfa;wy ,.PRASA W WALCE O POKOJ" ,;rµz \ 

cen.tralnej wystawy ośwlia1:0>Weij, o<tward<a któ 
rej dokonamy w Pałacu pod Bl•achą. 

W Polsce przedwrześn~owej, w ciągu 20 la.t 
jej istnienia, nie podi}ęto ani ra(tll p:róby po
ka?Jania spole<'~eństwu osiągnięć w dz~d7Ji
n.ie s.zikolnfotwa, wydawnictw i prasy. 

1 nic w tym dziwnego. 
Nie_ mi"!·ł~ się ~~ pocµwąl~~ Polska a·ni. z 

d.:z,i~dziny . go11pod:m::zej anJ też ktilturafnej. 
-· Mt'>"'-'<)a ebrazuje Yp.adek .kulti.1raln3 •. ja 
ki towaT1Zyseył sanacyjnemu reż,imow.i w 
Polsce praedlwr,ześniowej, po cilym sitwier 
dza: 

z uroczystości 1-Majo-<wych w, lodzi 

W pochodzie pierwszomajowym najczęściej słychać było s.Jowo: pokój. Widnillło ono na 
transparentach i tablica"Ch, powtarŻało się we ws.zystkich językach, tworzyły · je wielkie 

litery niesione przez uczestników manifestacji. Foto Ross 

Odra i N:Y·sa 

OstatecZni granica pokoju 
1 Majowa 

i Niem. 
manifesta_cja przyjaźni narodów Polski 

Republiki Demokratycznej w Goerlitz 
W dniu 1 Maja, ludność polskiego Zgorzel· I Do wielotysięcznych rzesz przemówił pr:i.e

ca i niemieckiego Goerlitz, ,..miast leżących na wodniczący Niemi!!ch.'"ich Wolnych Zwiąiików 
obu brzegach Nysy, manifestowała w imię Zawodowych - Warnke, który oświadczył, że 
powszechnego pokoju i dalszego zacieśnienia granica. na Odrze i Nysie stanowi ostateci;ną 
przyjaini między Polską Ludową a· Niemie- granicę pokoju. Demokratyczne Niemcy nie 
cką Re.publiką Demokratyczną. chcą wojny i życzą naTOdowi polskiemu bu

dowy szczęśliwej przyszłości w no-wych gr~ 
nicach państwowych. Na moście granicznym spotkali się robot

nicy polscy z przedstawicielami świata pra
cy z całych Niemiec. 

Po p·rzemówieniu przedstawiciela QRZZ c>o. 
Przez pneszło dwie godziny Centralny Bul-

war Brukseli rozbrzmiewał nieustannymi Uczestnicy manifestacji wznosili 
okrzykami: Ch~em.y pokoju! Domagamy się na. czef;ć Generalissimusa S.talina. 

Zdzichows·kiego, zebrani przyjęli burzą okla
o: .• rzyid sków rezolucjE;>, w której po·tępiają nacjona
J?Ol'ąco li styczną nagonkc imperialistów lll'Zeciw in:a-

1 nicy na OdTze i Ny~ie. awuarcia apelu sztokholmskiego! 9 witali delegację polską. 

, 

Dziś każdy wkki. że w ty~om1rym okre· 
si.e prawdrz·twymi obrońcami naS11;ej kultury 
n'clirodowej byli polscy komuniści, którzy swą 
oodrienną, bohaterską i bezlkompromisll'wą 
wa-łką przeciw obskurantyzmowi polskiej bur 
1;ua.zji, poeią,gając za sobą lewicowych iiepe
swwców ~ lud.owców oraiz postępowych nau
kowców, pi~arzy · i arll'stów, torowali drogę 
nie tylko wyzwoleniu społecznemu i politycz 
n.emu mas 11racujących, a,le równie-i; ich wy-
~aleniu kultura.1nell1·u. · · · . - - ~ 

Od 'czasu, gdy w Polsce riąd7.i klasa robot
nieza, dokonuje się w naszym kra.ju prawdzi
wa 

rewolucia kulturalna. 
Likwidujemy z powodzeilliem analfabetyzm, 

! 
tę najbardziej ponurą S•puśc1iznę rządów ka
pita,listyciznyc.h. Ponad pól mi:liona niedaw

. nych analfabetów czyta już dziś i pisze, a w 
I końcu Planu 6-letn:iegD analfabetyrzm będzie 
już w 111a<szyim kraju tylko przykrym wspo
mn>ien~em. 

W daJ.sz.ym ciągu mówca podkreśla 
srzybki. rozwój szkolnktwa w Odrodzo.:iej 
Polsce: liczba szkół pows-zech:nych na wsi· 
w.zrosła dw1uikro1mie. liczba uczniów śre
dn.ich szkół z.awodo.\x.ry.ch - 5-kro.tnie. · Li 
C!lba wyiJ~ych uczelni. wzrosfa z 28 do 62. 
Wsrzystkde srzJkoły - podkreśla ob. Z.a
wa<lźkii - są dxi·ś szeToko o>twarte dla 
synów robot111.icfl.ych i chloipsikilC/h. 

Obudzone do · życia poli<tycz.nego i kulturał 
nego ma.sy ludowe łakną ksią.źki, eiz-a.sopism, 
prasy. jak chleba oodziiennego. POLSKA NIE 
ZNAŁA NIGDY TAK DYNAMICZNEGO RO 
ZWOJU RUCHU WYDAWNICZEGO. 85 mi
lJiooów tomów ukaże się w roku 1950, co o
:;macza wzirost o pneszło 100 proc. w cią.gu 
tr>zooh lat. Na głO>Wę m.ies.zikańca pnypacla 
i>becnie pięć ra~y wiece.i książek wydawa
n~h w ć!iągu roku, niż pr:r.yµadało l)rzed woj 
ną. PoJska Ludowa s1pełniła żye:zenie swokh 
wielkich pisarzy, którzy dawniej tylko ma
rrzyć mo,głi o tym, żeby dz1iełem swym „zbłą
dzić pDd .s>trnechy". Mickiewic~owski ,;Pan Ta 
deus,;" }'IOZS:redł się wśrócl mas pra.cujących 
w pótifora ·mHfonadi egzemplarzy, w wie.loty 
sięcznych nal;:ła.da-0h roq,chodzą si<; najcen
niei~ dzieła prresz.łośc•i or~ utw01:y naszych 
pisall"Zy współczemych. 

Nowy, doni•osły dział wyd:awnictw za;poczat 
kowany !lJOSta~ w Polsce Ludowej i rozwija 
s:ię w beziprzy.kladnym u nas tempie: 

dział literatury marksistow
sko-leninowskiej. 
Dzieła wielki.eh kla.sy1ków ma.rksizmu po raz 
P!e1:ws:zy na godną iah wagi skalę udostęp
mone rzostaly społeczeństwu polskiemu. Pod 
stawowe pra-ce i i>rzemówienia Lenina i Sta
li.na rw,ohod.zą. si~ po k.raju w setkach tysięcy 
egzempfairzy, genialne d:IJieło Józefa Sta.Jina 
„Zagadnienia leninizmu" ul- - • 0 się w 340 
tys. egzempla.rzy, a jego epf}k-owy „Krótki 
~m·s his.torii WKP(b)" osią.gnął milion 250 ty 
sięcy nakła:du. Dużym o.3iągnięci€m naszego 
ruchu wydawnkll€go jest ro.zipoczęte już wy· 
da.nie zbiorowe dzieł Lenina i Sta.lina w tłu· 
mae:i:eniu polslrim. 

U)als~y ciąg na str. Z-eiJ_ 
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Przemówienie ob. Al. Zawadzkiego 61 ~ 
wygłoszone z okozt·i inaugurac1··· Tygodnia' Ośw;aty Książki i Prasy .„LI.CEAUS'fJ\"=. Drogi Pilnie! ~łe ~UI~opoczu 

• I cie rue zawsze swiadczy o chorobie, 111e Jest wy 

(Dalszy ciąg ze strony 1-ej) na...<Jze kadry, z nich młoddeż nasaa uczy się kluczone, że w grę wchodzi wyczerpanie nerwo-
myś.Jeć, d7'1ał&ć ł pl)konyWIM) tnidnośd. DZIĘ we. Skoro stan, w jakim Pan się znajduje uniemo 

Ro:ziprowadrz.enie tych dzieł w naseym społe 
czeńs1wie Posiada dla na.s ogiromne, hist~ry
CZ'IDe znacizenie. Na. ni:oh to przeoiet uczy si~ 
Masa roboł;olflza rzą.d7Ać kra.jem, budować $11. 

oJallzm i P~ewodliić • narodow,i w wa.lee o po , 
kój, na nircb kszta.tcą Silę i rosną, politycznie 

obraz rozwoju , prasy 
:Pamiętamy jeszcze cz.aJSy rządów burmazyj
nych w Polsce, kiedy ga.zety by>ły jak dziś je~ 
17.C!Ze w krajach kapitali9tyC11.nyoh, pTyw:;i+ną 
'Wlłafillością k.an:>ita1!ii1Stów, prcz;eds..iębiO:I"'Sltwanri 
lrapi.t~•lii!.s.tyoz:nymi, które oszukiwały czytelni 
ka, dem01ra.1iz01Wały go wulgarną sensa-0ją, i 
odw.raiealy jego uwagę od zagadnień połityc·z 
nJdl, od walki kłasowt-.J, jak; d'.llłś usiłują, to 
ttozyniłć w krajaioh ka.piita.ltsty<1mych. W POL
SCE LUDOWEJ SYTUACJA ZMIENIŁA SIĘ 
GRUNTOWNIE. Klasa roboił.nieza ł chłopstwo 
ołnymały po n.z ~ p.ra.wddw' swobo 
dę pruy. Dz.ienniki i ozasopls·ma są dziś wła 
!mością demok.Taitycmycth stronnictw pol:!:tyc.-z. 
nych, z.wiąizków mwo<lo-wyoh, orgianizacjii. S\PO 
łecznych j mloid7Jieżowyc.h. Nasza prasa rob-Oot
nba i chłoipska u~yła. 5'ię i uczy od bra.t.nie-j 
prasy radzieckiej w.jąmnia siię z masami pt"a
oojąeymł, głębokied tTOSlkl o prOllłf:co edo• 
wieka, umie.łętnero mobMirwwan,ta mu clo 
1"łPółza.wildinl.clwa 11oooja.łi9ty~o l do pned 
termm.O>Wego wyikonyWa.nia planów, bezkom
proI.1isD<WeJ wałki z wrogiem Idu.owym, .§ml.a 
łego Sł11Sowania stali.n11Wriiiej ZUll<dy krytyki 
I samoikrytyki, Ogromną i. coraz. większą 
rolę odgrywa•,ją w nasizej ,prasie kore.spwiden 
oi terenowi. 12 t~ięcy stałych koresponden
tów robotniiczy<:fl i wtiejskfoh, nie liWĄ-O ko
l'ef!Pondeintów dMywczyeb, inf-Ormllje juz na 
gzą, prasę o tym, eo s>lę d'l.fe-je. 

Redakcje naszycth pism słusrzm~e post:a.wny 
!Obie 2'i8. z.asadę n4l JłOZOStawiać iadnego listu 
be-z od~wil5dzi. Publikując kaooą krytykę 
o charakterze ogólndejszym. re<lakcje zużyit
kowują pozosłaJe głosy krytyc.zne dl.a ini.:er
wencji i oora.z le.piej już pHnują, by zasygna• 
lizowane zło zostało usunięte. Tą drogi! prasa 
nasz.a pobudza inicjatywę na·jse:erszych ma~ 
i wciąga je n~ tylko do W>S!tJÓlredago;wania 
pd~ma, aile i dH n.ecozywiisteg..o wspOłdeeydU>wa 
nia o sipra.wa.ch loka.btyc,i1 i państwMeych. W 
TEN SPOSÓB NASZA PRASA STAJE SD; 
OORAZ BARDZIEJ KOLEKTYWNYM PRO
PAGANDZISTĄ I ORGANIZATOREM. 

Cała. ta bogata prasa prowadzi systematyez 
ną, kampanię przeciw zatrutej propagandzi.e 
zagranicznego imperia.lizmu, de.maskuje. jej za 
kła.ma.nie i jej zbrodn,ic:i;e cele, mobilizuje ma 
sy do wzmocnienia siły naszero państwa I clo 
walki o pokój. 

KI TYM MASOWYM WYDAWNICTWOM żliwia prc>wadzenie normalnego trybu Życia, utru 
NARÓD POLSIU POZN;\Ł LENINA I STA- dnia pracę i naukę, a lekarze nadal utrzymują, 
LINA JAKO SWYCH WIELKICH NAUCZY• że jest Pan zdrowy, niechaj Pan zwróci się do 
OIELI, jako drogowskazy swych zmagań o le Poradni Psychicznej, ul. Naru'towicza 59a. Nie nale 
pezą I s7lCZę§iiwszą przysdość. ży tracić ducha, pewni jesteśmy, że do jest nie-

Imponując;:y jest groźne i szybko przeminie. Życzymy tego Pan11 

polskie;. 
dwstawimy przeg·.o.iłej burżuazyjnej ideologii, 
która jest ideologią pesymfamu i wojny, uci
sku i wyzysku mas pracujących i narodów 
kolonialnych, kosmop<>lityzmu i zwierzęcego 
nacjonalizmu, naszą proletariacką ideologię 
- ideologię wiary w lepszą, przyszłość ludz
kośel, pokoju I braterskiego współżycia naro 
dów, postępu I pełnego wy.zwolenia ezłowle 
ka pracy z wszelkich form ucisku klasowe
go. 

Przeprowadzimy Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy 

pod znakiem walki o pokój. 
Uczynimy tak dlatego, ?;e walk.a. o pokój Jest 
dzls podstawow:hn. naJwainiejazysn, n11.,fpll · 
niejszym zadaniem kaideiro narodu i każde 
go człowieka. 

Razem z bratnimi krajami demokracji lu
dowej,, z Niemiecką Republiką Demo~raty
czną i Chinami Ludowymi, musimy skupić 
się mocniej nii kiedykohviek wokół Związ· 
ku lta.dzieckiego, potęinej i nlewzruszonej 
~poki Pi>koJu i postępu, kiedy nasi bracia, ro 
botnicy krajów kapitalistycznych, odmawiają 
wyładowania bi:oni amerykańskiej i produk 
eji sprzętu wojennego, ponosząc w tej walce 
ofiary krwi i życia, my, w :Polsce Ludowej 
- musimy nieustannie podnosić wydajność 
i dyscyplinę pracy, pracować szybciej i le
piej, podnosić n:tszą wiedzę i kulturę, żeby 
coraz barddej umacniać obó.z soeJalłzmu, kto 
ry jest przodującą slłll witllkielfO obozu pc.>
koju. 

Wkrótce złożymy i my, Polacy, nazwlslrn 
swoje pod apel sztokholmski. Staniemy do łe 

go :\pelu bojowników o pokój wszyscy, któ~ 
rym drogi jest nasz kraj ojczysty i nasze 
wspaniałe budownictwo, wszyscy, którzy cltce 
my w pQkoju budować Polskę Ludową.. kul 
tura1ną. i szczę:Sliwą. 

Wczorajsze potężne manifestacje 1-Majowe, 
·n których dominowało hasło walki o pokój, 
wyraziły dobitnie postawę i wolę, naszego na 
rodu. Niechże pracownicy naszej oświaty, na 
si literaci i artyści, pracownicy naszej prai.y 
i ca.lego naszego frontu kulturalnego podtrzY 
mują i rozplo.mieniają tę wolę. Niech poro,pgą 
przekuć ją we wszystkicll dziedzinach nasze 
go życia w 1.JodZłenny czyn na rzecz Polski 
Ludowej 1 Pokoju. 

Stoimy w pierwszych szeregach wielkiej 
międzynarodowej batalii o pokój. Wygramy 
tę batalię, bo o pokój czynem walczyć będ:z;ie 
cały naród Polski, bo o pokój walczą wr&z 
z nami ludy wszystkich krajów, bo na ezele 
tej światowej walki stoi potężny i czujny 
Związek RadziecJ.'1, 

~erdecznie. · 
* • •. 

RYSZARD: Nie z.najdujemy us.prawiedli
wienia. dla Pa.na postępo·wania, kt6re jest. nie 
godne człowieka. Pisze Pan, i;e nie wi.e, jak 
postą.pić z matką, która Pana krępuje, zwłasz 
cza wtedy, gdy przychodzą 1.najomi, gdyż nie 
wie ooa, jak należy . jeść, nie umie obchodzić 
się z widelcem, słowem - nie potrafi odp<>
wiednio zachować się przy stole. Czy nie mat 
ce Pan zawdzięcza, że swoją ciężką pracą 1 
wyrzeczeniem się niejednego, umożliwiła Pa
nu zdobycie wiedzy? Czy nie matce Pan za
wdzięcza, że zdobył swój stopień naukowy t 
związane z tym stanowisko? Obawia się Pan, 
że synek nabęd?le przy babce brzydkich ma
nier„. Nie znajd1.1jemy dostatec:z;nych słów po 
tępienia dla takiego stanowiska. Może i Pan 
w przyszłości będzie powodem „wstydu" dla 
syna, którego skolei razić będą Pana „ma
niery"? Czy i wtedy będzie Pan tak pewny, 
siebie? Jakich rad Pan od nas oczkuje? Niech 
Pan zastanowi się, a napewno odpowiedź 
znajdzie w swoim sumieniu, jeżeli, naturalnie, 
nie zostało ono gdzieś zaprzepaszczone w dro 
dze Pana wyścigu do „górnych" sfer. 

PS. Przy dobrej woli moźna matce pokazać, 
jak należy trzymać widelec i wytłumaczyc, 
że nie jest przyjęte jedzenie nożem. 

* • * 
STAŁA CZYTELNICZKA Z POZNANIA: 

Skoro matka Pani została zrehabilitowana, 
korzysta ona ze wszystkich -praw narównI z 
innymi obywatelami kraju. Tymbardziej Pa 
ni, która nie może odpowiadać za podpis~
n!e przez matkę, volkslisty - korzysta ze 
wszystkich praw, narówni z całą młodzieżą • • „ 

DWOJE SIEROT, TADZIK i JÓZIElt: Pro 
simy zgłosić się do redakcji do „Nasz;i.'ch 
Rad" w godzinach 16-lB. Zastanowimy się 
wspólnie, jak zaradzić złu. 

* • * 
MARIAN Z LEGIONÓW: Radzimy zwró

cić się do RKU, Tam otrzyma Pan dokładn~ 
i wyczerpl,ljące informacje. • 

• • * 
SZAFLIK.OWSKI TĄDEUSZ: Najwłaści

wiej Pan postąpi, jeżeli ze swoimi wątpliwo 
ściami zgłosi się do redakcji jakiegokolwiek 
pisma lit~rackiego. · 

W dalszym ciągu· swego przemówienia M • • 
ob. Zawadzki podkreśla, że iiasze ogrom oze usta n~ w•dro• wk1" 
ne o~iągnięcia w dziedzinie oświaty za.w lf 'ł 
dzięczamy oparciu się na wzorach ZSRR. po agendtiich Ubezpieczaln"t 
Mówca cytuje słowa Prezydenta Bieru-
ta: Druk zapowiadanych przez Ubezpie-

Cechą znamiert(tq przeiyu.w1ego przez mu i>kre czalnię skoro$zytów-informatorów został 
su jest to, ie nie wybrane r.rlko warstwy i nifl! I już ukończony. W ubiegłym tygodniu 
wyjątlwwe tylko post.ucie, nie indywidualni bolw. · zaopatrzono w nie wszystkle komisaria-
tfl!rowie, ani elita wytrawnych smako$ZÓW u·ied:i3•, ty MO i apteki a w tym tyg-odniu roze-
s:tuki cz;· kultury Jzwlajq dziś na potęinei 1ce śl.e sie je do poszczególnych agend Ubez 
nie dziejowych vrzemimt w zyciu narodów. J • k h I 

Cech4 znnmiennq tego okresu jrst. ułafaie w, piecza ni i w1ę szyc zak adów pracy. 
ie miliony najprosuzych ludzi weszły rta t~ ~e- ~yć może skoikią się nareszcie wę-
n11 życia publicznego, że pragną one 3tać się csyri drowki od rejonu do rejonu, skoro tylko 
n.ymi, a nie biernymi tylko jej uczestnikami, :ie jane W informatorach będą odpowiadały 
sto.ją się one stopniowo fuiadomyni i twórczym faktycrnemu stanowi rzeczy t zn -
czynniltiem dziejów, Dziewe?,ęta jednego z zespołów świetlicowych defil1H1' 11ły w pochodzi.~ 1-Majowym· w Łodzi [eżełi będą uzupeJnfane ewentuatn'ymi 

w Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy pne w ludowych. strojach węgierskich. wzbudzając entuzjazm publiczności. Foto Ro&s :;.mianami, a więc - stale aktualne. (hk) 
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Codzienna noroelka. „Expressu" Michał Priszwin Za~az p~tem jeż wylazł z pod łóżka. ~ Jeż, zaintrygowany pluskaniem wody, 
• po.db.1,ęgł do ,g~,zety. Za.czął się _,przy .nie] przysunął się nieco, ja zaś- •Przybliżyłem 

J E Z ~ręc1c , ~zelescic. nią, az .wreszcie, . kiedy w jego stronę moje sztuczne jeziorko. Po 
. 1

1
nne prob:v

1 
z1aw1.odł'y .. wbił solnet rodzekkar suwamy się ku sobie zwolna j ostrożnie 

rnsza na rn ce 1 zaciągnął gaze ę o ą• - aż wreszcie spotkaliśmy się. 

Pewm::?go razu wędTując brzegi.:m leśne 
go strumyka zauważyłem nagle pod krza 
kiem jeża. 

Jeż zauważył mnie również. Szybko zwi 
nął się w kłębek, wydając charaktt!!rysty 
czny dla siebie odgłos: „tup, tup, 'tup", 

Delikatnie dotknąłem go butem. Zv..rierząt 
ko prychnęło głośno i najeżyło się kolca~ 
mi. 

- Takiś to gagatek? - pokiwałem 14ło 
wą i zepchnąłem go czubkiem buta do 
strumienia. 

Zwierzątko, zwinięte przedtem w kłę
bek, teraz rozprostowało się i zaczęło pły 
nąć do brzegu, podobne do małej świnki, 
która zamiast szczeciny ma na grzbiecie 
igły. Przy pomocy kija włożyłem jeża do 
kapelusza i zaniosłem go do domu. 
Miałem w domu dużo myszy. Słysza

łem, że jeże je tępią, pomyślałem więc 
że l'.>~dę miał z niego pociechę. 

Jeż z·.vinął się znowu w kłębek. Położy
łem go delikatnie na podłodze i zabra
łem się do pisania, jednakże raz w raz 
rzucałem z ukosa spojrzenie na swego ma 
łego jeńca. 

A jeż leżał niedługo nieruchomo. Wnet 
potem wyprostował się, pokręcił tu i 
tam, wreszcie wlazł pod łóżko. i tam też 
JIOZOStał, 

Wi2czorem, kiedy zapaliłem lampę, jeż 
ł>Omyślał prawdopodobnie, że to wzeszedł 

księżyc. Jest znaną rzeczą, że jeże lubią 
biegać sobie przy blasku księżyca po leś 
nych pola.nach. Więc też i mój jeż wybiegł 
z pod łóżka i w przeświadczeniu, że znaj 
duje się na leśnej polance, zaczął wypra 
wiać •po pokoju przepocieszne harce. 
Z«pa.liłem fajeczkę i puściłem ldąb dy

,triu. Księżyc-lampa wyg1ądał w tej chwi 
lil jak gdyby otoczyła go ~hmura. 

Widocznie wszystko był-0 teraz zupełnie 
tak jak w lesie. Był księżyc, były chmur 
ki i moje nogi, podobne do dwóch pni 
drzew, co w sumie bardzo się spodobało 
jeżowi, który nabierał co raz więcej ani 
muszu, harcując przede wszystkim koło 
moich butów, obwąchując je i ocierając 
się o nie kolcami. 

Kiedy przeczytałem gazetę, upuści.łem 
ją na ziemię. Potem położyłem się do łóż 
ka, i zasnąłem. 

Mam bardzo czujny sen. I .tym razem, 
usłyszawszy w pokoju jakiś podejrzany 
szelest, od.szukałe'm pudełko z zapałkami, 
zapaliłem świecę. Zauwa.żyłem wtedy, że 
jeż wlazł znowu pod łóżko. 

Zastanowiła mnie tylko jedna rzecz. 
Oto g-azeta nie leżała już tam, gdzie ją 
porzuciłem, a więc przy stole, ale na sa 
mym środku pokoju. 

Nie zgasiłem teraz świecy, ale leżąc na 
łóżku medytowałem. . 

- Na co jest jeżowi potrzebna gazeta? 

ta. N b . . ' . k ł 
N

. t, d b ł . · . _ - o, · racie, nap1J s1ę - mru ną :em, 
. le rn _no .Y o zrozu:mec, po co to ro a zwi~rzątko zaczęło chłeptać wodę. 

bit W ~e~i,e, ~iał legowisko wy~c;s~cz~ne Bardzo delikatnie pogładziJem go rę 
suchymi hscm1. 1:craz, w. braku 11;~c1, uzył ką po igiełkach. 
do tego celu papieru. Leząc na łozku ob- . . . 
serwowałem, jak mały mój gość owinął się - Pr.zystoJny z c1eb1ę facet! Bardzo 
cały w gazetę, zamieniając ją w prawdziwe przy~t~Jny! . 
gniazdo, Skończyo/SZY tę pracę, opuścił Jez, Jak gdyb~ z~do:volony z m01ch kom 
swoje mieszkanie, i stanąwszy naprzeciw t;ileme,ntów, n~p1ł s1ę Jeszcze trochę wody, 
łóżka, zaczął się przyglądać świecy - księ Ja zas poradziłem rou: 
życowi. . - A teraz, bracie, idź pOSipaćl 
Puściwszy z fajki kłąb dymu, sfabryko To powied:i;iawszy położyłem się i zga-

wałem nową, sztuczną chmurę, i spytałem silem światło. Tym jednak raz.em nie spa 
swojego miłego gościa. łem długo, bo znów u;<;łyszałem w pokoju 

- Masz może, bracie, ochotę na coś? jakieś szelesty. Szybko zapaliłem świecę 
Tym razem jeż nie przestraszyl się, :po- i wyobraźcie sobie, co zobac;zyłem: oto roój 

wtórzyłem więc: jeż maszeruje przez pokój, wlokąc wbite 
- Chciałbyś się może napić czegoś? na kolce jabłko. 
Wstałem z łóżka, jednakże jeż nie ucie Zostawiwszy je w swoim legowisku, 

kał już więcej . znów wrócił do kąta po drugi:e. A stał 
Wyjąwszy z szafki talerzy,k, postawiłem tam worek, z którego wysypało się ,parę 

go na ziemi, ipoczem przyniosłem w du- jabłek. Jeż zatrzymawszy się obok zwinął 
żym .garnku wodę i zacząłem nalewać ją się w kłębek, nadział na kolce drugie jr.bł 
na talerzyk, .w ten sposób, żeby woda płu ko i za.czął je ciągnąć w stronę swojego 
skała, niby leśny st:cumyk. legowiska. Taki był inauguracy~ny wie„ 

Z talerzyka wlałem wodę z powrotem .czór jeża w moim mieszkaniu. Dziś, kiedy 
do wiadra, a ipotem znowu na taleTzyk, piję herbatę, sadzam go obok siebie na 
zachęcadąc przy tym jeża. stole, nale\vam mu na spodeczek mleka, 

- Podejdź no bliżej! Musisz przyznać, obok kładę bułeczkę, on zaś wypij.a i zjada 
że staram się o ciebie, jak mogę! Sfabry to, c.zem go poc;zęstuję. I mam wrażenie, 
kawałem dla ciebie ksieżyc i chmury, a że PQbyt u mnie bardzo mu się podoba. 
teraz nawet jezioro! Tłum. AJ 

• 

J 
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PRZY&ODY WICKA I 
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SOBEK.: - I odpatruję ~ąsiada przez I SOBEK: - Musze zobaczyć, co tam I SOBEK: - O panowie! Musicie ko· 1 SOBEK: ~ !ru~no! Inaczej s?bie z 
lornetkę i powiadam panu, bawię się, słychać u sąsiada! Pe\'.rno znów się kłó· niecznie usunąć to drzewo! ~ymi łobuzami me por_adzę! Jesli nie 

Jak w teatm~ ! Ryczę po prostu ze śmic-

1 
ci z żoną.„ O, niedobrze! Dawniej I WACEK: -~ Po c9? Dlac~ego? .. , 

1 

chcą ~lsunąć do~rowolme, to zetnę je 

chu! . W$zystko widziałem, teraz liście zasla- SOP.EK.: - Zasłania mi widok! t komec! Ja tu Jestem panem!.„ 

SZABERSKl: - A to ciekawe!. .. niają! • WICEK: - To nie patrz pan!„. 
m =a www, 

Wuj Sam zostanie sam ... Wyłowimy ostatnie „martwe dusze" , 

· Dokładny spis ludnosci 

łlllłlllt!'llli#----..:.:... ... 
Wuj Sam sied·zi na bombie atomowej i choć 
~oŹnł ma minę, na nic- jego wysiłki, oo jak 
wykazała potężna manifestac-ja na rzecz PG" 

koJu w całym świecie - .... -uj Sa:m zD"tanie 
sam .•• 

Oto „figura", którą licznie oklnkiwali miesz 
kańcy Łodzi J}Odczas tegorocznej manifestacji 

pierwszomajowej. Foto Ros.s 

Uwaga, wyjeżdżający na MTP ł 
Jeszcze jeden pociąg 
dla wygody podróżnych 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 

wywołały duże zainteresowanie wśród1 

najszerszych rzesz ludności. 
W celu umożliwienia \\'szystkim do

~odnego przejazdu do Poznania, z dniem 
wczorajszym przedłużona została trasa 
pociągu pospiesznego Lublin - Łódź. 
Pociąg ten kursować będzie w okresie 
do 14 bm. bezpośrednio d'o Poznania i z 
powrotem. 

O,;:ljazd z Łotlzi codziennie o g-odz. 6-ej 
rano, przyjazd do Poznania - godz. 
I O min. 38. Wieczorem pociąg wy jcż
dlża z Poznania o godz. 19 min. 04 i przy. 
bywa do tocl'zi o godz. 23 min. 45. 
- 2'!fi&A Y N EAllC&UIWC1 

przeprowadzą władze miejskie jeszcze- w tym tygodniu. -
Zebrania informacyjne dla osób prowadzących meldunki. 

Po:Ista WO\\ e znaczenie dla szeregu 
r'ziedzin żyda gospodarczego każdego 
miasti ma należycie prowadzona ewi· 
rJencja ludności. W Lodzi kartoteki ewi· 
oencyj11e n!c wykazują poważniejszych 
braków. ale mimo to wymaga ją wielu 
uzupełn1eii. Na , kutek obowiązujących 
orzepisów. wielu ze stałych mieszkań· 
ców figuruje tu jako - za;neldowani na 
,.pobyt czasowy•' .. Z druE{ie.j znóv; strony 
mamy tu na.!wiska osób, które nigdy w 
Łodzi nie mieszkały i mieszkać praw:io 
podobnle.,.nie będa. 
Są to tak zwane „martwe dusze", lu

dzie zameldowani jedynie po- to, aby 
„wypełnić" nimi obowięzujące normy 
zaludnienia. 

Koniecznym ~ię więc stało przeprowa 
dzenie na terenie Lodzi nowe'!O spisu 
mleszkarlców, który będzie podstawą do 
uaktualnienia rejestru ewidencyjnego. 
Organizację tego spisu przejął Wydział 
Ewidencyjny Zarządu M11ejskiego, który 
zakończył już wszystkie przygotowania. 

Obecnie rozsyła się formularze i i~
strukc~. Dotrą one. już w na jbliiszym 
czasie ,jo administratorów i innych 
osób, prowadzących meldunki. Formu
larze te należy wypełnić 1 po podpisaniu 
przez właściclela domu I członków Ko
mitetu Domowego zwrócić do właściwe
go komisariatu Milicji Obywatelskiej. 
Podstawą do spisu b~zi-e dzień 5 ma

ja. Wszystkie osoby, które w owym 

W czasy dla dziatwy szkolnej 

Bezpośrednio dO szkól 
odsyłają zakłady pracy wypełnione „karty zdrówia" 
Zbliża się okr'es wakacji. Już za kii

ka tygodni młodzież opuści budynki 
szkół, aby wypocząć po tegorocznej mi· 
uce i nabrać sił do dalszych trudów. N'a 
podstawie doświadczeń ubiegłego roku, 
już dzisiaj wprowadza się pewne konie· 
czne zmiailY w dotychczasowym syste
mie kcji kolonijnej, aby uniknąć wszei· 
kich nieporozumień. 

Jednym z takich posunięć jest zmiana 
w dotychczasowym systemie obiegu kar-
ty zdrowia. · 

Karty te, po wypełnieniu przez szkoły, 
przesyłane były do zakładów pracy, któ
rn notowały na nich zgodę na ui.;zczenie 
przewidzianych opłat i przesyłały je na· 
stępnie do Inspektoratu Szkolnego. Po· 
nieważ w roku bieżącym wyjedzie z to· 
dzt na kolonie ponad> 70 tysięcy dzłecł, 

zgrupowanie tak wielkiej ilości kart 
zdrowia w jednej Instytucji, mogłoby spo 
wodować zator w rozdziale miejsc do po
szczególnych miejscowości. 

Dlatego też począwszy od biei:;ctgo 
tygodnia, zakłady pracy obowiązane są 
zwracać karty zdrowia bczpośrednin do 
szkół Zmiana ta ma jeszcze i tę tl:Obrą 
stronę, że obecnie wszystkie dzieci z .ie:i 
nej szkoły będą mogły być wysłane ra· 
zem do tej samej miejscowości,' co daw 
niej nie zawsze było możliwe. 

Każde.i ze szkół przydzieli się pewną 
ilość . miejsc w jednej z mrleJscowości 
kolonijnych, a szkoła rozprowadzi Je we 
własnym zakresie. Wyjątek stano"lą 
tu jedynie dzieci, które ze względów 
zdrowotnych otrzymają skierowania na 
wczasy specjalne. (m) 

Dwaj „macherzy" od mieszkań 

<i'niu zamieszkiwać będą w Jednym z 
mieszkań bud1ynku ob.iętego s~em, mu· 
szą być uwidocznione w wykazie. 

s~zególny nacisk połoiy się w tym 
;oku na dokładne przeprowadzenie spł· 
su. Aby uniknąć mechanicznego wypisy
wania poszczególnych rubryk, każdy ad· 
mlnłstrator będzie zobowiązany wypeł
nić je dopiero po rozmowie z głównym 
lokatorem i sprawdzeniu na miejscu, 
czy wszystkie podane osoby rzeczywt
ścłe w młeszkaniu przebywają_. 

Za wpisanie do wykazu• 05ób nie:ta· 
mieszkałych - martwych dusz - gro· 
żą wysokie grzywny i kary aresztu, a w 
rJiektóryt:h wypadkach nawet surows~ 
sankcje karne. 

W celu wyjaśnienia wszelkich wątplt
w-oścl, jeszcze przed przeprowadzenle111 
spisu, wszystklie starostwa zorganizują 
w bieżącym tygodniu specjalne zebrania 
instrukcyjne. W dniu 3 bm. o 17-ej w 
sali „~isko"· odbędzie się zebranie dla 
prowadzących meldunki w domad\, po
łożonych na terenie starostwa śródmiej
sko-łódzklego. 

Starostwo południowe organizuje te 
odprawy osobno dla każdego komisa
r=atu M.O. Wszystkie one odbędą się w 
dniu 4 maja o godz. 18-ej; db domów, 
położonych na terenie XIII kom. M.O. w 
lokalu przy ul. Sląskiej 168 (Młynek), dla 
XIV l:om. ·f\tO. - w szkole przy ul. 
Rzgowskiej 175 i dla XV kom.M.O. przy 
ul Zje.1inoczenia 1. 

Starostwo północne jeszcze nie wy. 
znaczyło terminów. 

Przed p1·zystąpieniem do sp~rządzenia 
wykazu należy wymeldować wszystkich 
lokatorów, którzy figurują Jeszcze w 
książce meldunkowej, chociaż w domu 
już nie przebywają. Nie wolno takie 
umieszczać w nim osób, zameldowa
nych dopiero po dniu 5 maja. 

Po przeprowadzeniu spisu rozpatrzo· 
na bę:f.zie sprawa t. zw. pobytów czaso• 
wych. Osoby, które mają w Łodzi miesz 
kania i tu pracuJą, pr~emeldowane zo. 
staną na pobyt stały. Równocześnie uzu. 

doczekali się wreszcie bezpłatnego lokalu oeł·nienie kartotek pozwoli na należyte 
'ratuś nastawia radioaparat. Tatml krfci ga~ I zorganizowanie kontroli ruchu ludności, 

kt 1 głową. Do X. komisariatu M.0. zgłosił się od któr.ego Walczak wyłudził 10~000 zło co dotąd nie zawsi,e było możliwe. Zda • 

... _„ Władyslaw Cejo i złożył zameldowanie tych, a później skontaktował go z fun- rzały 51·ę CZ".sto wypad·ki, że ktos• z ło·· 
- Jak ten aparat uµIS świszczy!„. • l kt' k · Od ' ł K t k 'I: 

przeciwko Józefowi Wa czakowi, ory c1onariuszem aizia u wa erun owe. dzt'an poszuki"wał S'"'AłYO kreWnA<YO czy 
- świszczy?.,. Nic nie 8wiszezy! .. - od- d" I · t t ·' d i ł · St t p 'ł L 'd k" "-"' „_"' 

po Ją się za Cl w1c mu przy z a m1esz- ~o aros wa o nocno - o z iego - znaJ·omo.<Yo, a Wydział Ewid.....,,. 1•1• ni'e 
Powiada 11-letni synek. - To, co ty nazy- · · ł · · · l ł m S u t w kin1 -F. "'u'-

Kamowy, powo Ując ~uę na swo1e rze- o es awe z s o s • mógł udzielić żadnych informaci'i wobec 
wasz świszczeniem wynika z tego, że nastę- korne wpłvwy i znajomości w l(wate- Spotkanie odbyło się w restauracji, b k t i ł ( ) 

puje zbyt wielka oscylacja między lampił k runku. Walczak niP.- tylko nie zdołał gdzie po:iczas libacji Szustowski obiecał ra u ma er a u. m 

todow11 a prostowniczą, wskutek gwałtownej .,załatwić" przydziału, ale nie chciał rów Wolskiemu załatwienie przydziału, za MOI • 
eięstotliwości funkt"ji i nadmiernej indukcji„ nież zwrócić 20.000 złotych, które wy- co otrzymał IO.OOO złotych. Się przenosi 

* • *. łudził 1a „pośrednictwo''. Obydwaj „macherzy" odbyli w resta- Lokal, w którym mi·es'ci'ł 61·e dotyct.:• 
Do &klepu konfekcyjnego MHD wchodzi W t k ·1 d t t l • W l k · tl · • · ! li t '' n 

, o u s e z wa us a ono, ze a cza . urac1i spo rnme 1 z innym „ { en em , czas Miejski Ośrodek Informac1·i, n"e 
k.Uut i prosi o parę spodni. Sprzedawca po d · ł i d " • d • d kt • ył d k 1 j 1000 b .i 

iw eJmowa s ę „za.wo owo _posre ni· o orego w u zono za o ac ę ył dostosowany do po .. trzeb MO.i. Zbyt 
kazuje ntll towar, zachwalając go: t d • I I ml k i I ł t h c wa w przy zie an u esz an wy u- z o yc . i.1ałe pomieszczenie u.ruóniało normal· 

- To nie są wprawdzie specjalne wizytow dzał od naiwnych pieniądze. Nie gardził Sprawa oparła się o Sąd Apelacyjny, ną pracę, uniemożltwiafąc wprowadza.i 

spodnie, ale za to bardzo mocne. One 11ir pa nawet mniejszymi kwotami - po 1000 który po rozpoznaniu sprawy w postępo nia dalszych ułatwier1 dla tnteresanfÓ'IV; 

nu n.igdy nie zniszczą. A czy pan dużo siedzi? złotych jakimi opłacała się- oszukiwana wa.ni u dor.ainym, ~a. przestępcz~, OSZU· Obecnie MOI przeniesiony zosb:.je do 
- Owszem - odpowiada klient niezdeer prze·z Walczaka biedota, zabiegająca o kanczą dz1ałalnosc l podwazame autory wyremontowanego jui, znacznie więl(.

&owanym głosem. - Ale t.<> nie ma nic d przydziały w trudnym okresie gospodarki letu władz kwatertmkowych skazał Wal srego k:kału, mieszczącego się w tym 

rzeay. bo gdy ja siedze. otrzymuje przecieil mieszkaniowej na terenie Łodzi. czaka mi 4 lab. a Szustowsklel!'o n.a amym budynku (Piotrkowska 10&-al z 

Yiezlenne ubranie... Jedna i ofiar bvł równi~i M. Woiski. łata wiezienia. (p) ~lrttiziei s.tronY bramy, · 

„ 
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Wyścig Pokoju dotarł do Wrocławia 
Ruziczka (Czech.) pierwszy wpadł na metę. - Najlepszy z Polaków Wrzesiński był 7-my 

Start do trzeciego etapu wit>lkieiro Wyścigu I Na dany znak przez startera honorowego 
Pokoju na trasie 'Var.;;za" a - Praga, orga· 1 red. Rudnickiego ka" alkada wyśl'igu ruszyła 
nizo" :in1>go 1>rzez „Trybunę Ludu" i „Rude 111. Piotrkowską w stronę Pabianickiej, gdzie 
Pravo'' odbył się wczoraj w Łod:ii spn:ed przed parkiem 'Wenecja nastąpił start ostry. 
;;machu redakcji „Głosu !Wootniezego" o go- ·walka na etapie Łódź - \\'rocła"'• drugości 
dzinie 9-ej. Mimo d~ć wczesnej pory na uli- 212 klm rozpoczęła się. 

cy zgromadziły się tysiące widzów, żeby P<>- Tuż za Pabianicami utw.q~zyla się czołów· 
żegnać dzielnych kolarzy. ka z ośmiu kolarzy, wsrod których byłą 

stąpi z rynku o godz. 10, start ostry w Cią
żynie na szosie w stronę Katowic. 

Klasyfikacja drużynowa po III etapach: -
1) FSGT - 45:06:39, 2) Dania - 45:06:51, 
3) Polonia Francuska - 45:09:56, 4) CSR -
45:12:36, 5) Rumunia - 45:12:54. 6) Węgry 
- 45 :21 :41, 7) Polska - 45 :25 :23, 8) .Buł· 
garia - 45 :37 :15, 9) Niemcy - 46 :08 :44, 10) 
Finlandia - 46:20:22, 11) Anglia - 47:16:26, 
12) Triest - 48:49:15. 

Trzeci etap Łód7. - trzech Polaków. Pod Sieradzem do tej grupy 
'"'rocław jest najdłuż doszło jeszcze dwóch polskkh kolarzy, ale 
szym etapem wyścigu Gabrych i Wa.ndor wkrótce odpadli na skutek 
i dlatego to z takim defektów. Zwłaszcza pechowo jechał na trze-
zaintPresowaniem ob- dm etapie Wandor. \ 
serwowarui przygoto- Wysiłki czołówki okazały się bezskuteczne, 
wauia do startu, ży- gdyż wkrótce grupa około 25 kolarzy do11ę
wo komentując szan~ dziła ją i już wszyscy jechali razem. Tak nie
se kolarzy. Amatorzy mal bez ciekawszych zmian przebyto cała tra 
autografów urządzili sę. Przed Wrocławiem doskonale jadący na 
specjalne polowania tym etapie Sałyga, próbował urwać się, lec:i: 
na populamiejszyth dobrze go pilnowano. Jeszcze na ulicach mia

Dobrych strzelców 
ma Kolejarz i Spójnia 

PANKRACY SZYMCZAK 
Spntykamy go na fabrycznym dziedzińcu. 

Nie a zbyt wiele czasu ni\ rozmow~. Zatrzy 
muje się, ale nie ukrywa, iż drogą dla niego 
jest hażda minuta. O sobie nie luhi wiele mó-
1\>iĆ. 

- Co ja tam będę się chwalił ... - rzuca. 
- niech inni powiedzą jak pracuję. To zresz 
tą, ie wyrabiam te swoje 135 pro<:. normy, że 
robota idzie mi składnie jt'"t nie tylko moją 
zasług·ą. ale całej naszej załogi. Dobre zor
ganizowanie sobie pracy na oddziale to już 
tak jakby połowa sukcesu. 

Pankracy Szymczak, jest skromny, ale w 
t.ym co mówi jest wiele racji. W Elektrobu
dowie, na terenie którycli to 7akładów pra
cuje już od 22 lat„ w;izy,;cy znnją go jako 
dl>bre1rn kolegę i zdolnt>go organizatora. To 
też praca z elektromonterem Szymczakiem 
rui leży .do Jłrawdziwej przyjemności. 

Jest on n.ie tylko przodownikiem, llle i ra
ejon.alizatorem. Za ostatni swój wynalazek, 
polegający na usprawnieniu noża do wycina·· 
nia pochew dla trans.formatorólr, otrzymał 
W) różnienie i premię pieniężną. 

zawodników, z których ~ajwiększym wzię- sta trwał pościg, tak iż na stadion wpadła 
ciem cieszył st~ Vese1y. • • znow zwarta grupa i dopiero na bieźni padły 

- Przecież nie mam 'tyle c:r.asu - mó.wił rozstrzygnięcia. 
sympatyczny Czech. - Muszę się przygoto- Pierwszy na mt>eie znalazł się Rużiczka, któ 
wać do startu, bo chcę ten etap wygrać - ry na•finiszu stoczył zaci~tą walkę ze swym 
dorzucił 7. uśmierhetn i ztożył je5 :i.:cze dwa, rodakiem Veselym i zdołał go wyprzedzić o 
trzy p1>dpisy na potlsunif,'tych IDI! kartkach długość maszyny. Czas zwyciftZCY 6.06.45. Na 
papieru, J>O czym wyrwał "i~ z kr~gu otacza- trzei::im miejscu był Niculescu 6.06,47, 4) 
jących go wielbicieli i wielbicielek. Herbulot (Francja), 5) Br. Kłąbiń;;ki, 6) Di-

Wreszcle ukazały się barwne ko!!.zulki i ko mow (Bułgaria), 7) Wrzesiński jako pierw· 
larze sprzed Grand Hotelu podążyli na miej- szy Polak, 8) Holenyi (Węgry). Różnice są 
sce startu honorowego. Tutaj oklaskami powi minimalne. W grupie tej znaleźli się ró\'\·nież 
tano pojawienie się wczorajszego triumfato- dwaj Polacy Sałyga i ~iemiński. Drużynowo 
ra Kląbińskiego, ]Hl czym odbyła cię ceremo· III etap wypadł dla Polaków dobrze, ale nie 
nia przybrania w białe ko>zulki leadera dru· wiele na nim zarobili, bowiem nieorna) cała 
żynowego - zespół FSGT. W żółtą kqszulkę drużyna FSGT również przybyła razem do 
przystrojono Kłąbińo;kiego, co było powodem mety. 
do nowej serii oklasków dla brawurowego ko- Dzisiaj start do IY etapu wyścigu Wro-
larza. cław ..:.. Chorzów, długości 180 kim. Start na· 

PZTS znów sprawił zawód 
Turniej o puchar MTP odwołano w ostatniei chwili 

W chwilach wolnych od pracy w fabryce z 
T.amiłowanit>m pielęgnuje kwiaty w ogródku, 
który iwowadz.i wokół swego d<tmk11 w Gał-1 
kówku, oraz pomaira v.- nauce swej 1 <t-Jet.nie.i 
córce. ktt•ra w i>rzyszłym roku prze--:-łto-O'l.i 
j11ż do l!'imnai:jnm. 

Zapowiadany od drugim? Czy PZTS i Poznański OZTS uważa 

Pietraszewski L. w· óc · ł 

dwóch tygodni wielki ją, że dwie imprezy to za dużo jak na Poz
turniej tenisa stolo- nań? Przecież turniej o puchar MTP powi
wcgo w ramach Mię nien się odbyć w myśl regulaminu 29 - 30 
dzynarodowych Tar- kwietnia. Kiedy wreszcie zapanuje porządek 
gów Poznańskich n;i i rozpocznie się systematyczna praca w 
gle został odwołany. PZTS? 

Pietraszewski Luc.fan otrzymał zwoll1ienie z Ekipa łódzka było zamiast turniEju odbył się więc w Poznaniu 
Zarządu Główi1ego ZS Gwardia i wraca do już w drodze do Poz naprędce zorganizowany trójmecz z udziałem 
Łodzi. Pietras7.ewski wstępuie do, ŁKS Włok nania, gdy nadeszło 

d Pismo z to wi·es"ci·ą. ŁKS Włókniarza, Warty i Ogniwa (Wrocław). 
niarza, toteż :sekc.ia kolarska tego klubu oz "' z · · ł 

· J k · d Turniei' przesumęto wyc1ęzy a drużyna Ogni.wo (Wrocław) przed 
na dof.c pow~żnego wzmocnienia. a w1a ri-
mo, Pietraszew3ki.eg0 obowiązuje owuletni za na 13-14 maja i Poznai1 tłumaczy się, iż nie ŁKS Włókniarzem, który pokonał~artę 5:4. 
kaz >tartu w zawodach międ7.ynarodnwych, mógl w porę o tym zawiadomić, bo Polski Mecz nie należał do ciekawych. Punkty dla 
lecz w imprezach krajowych może brać czyn Zw Teni:~a Stołowego odezwał się zbyt pór.no. łodzian zdobyli: Krzysik 3, Grzelczyk 2 dla 
~y udział. · Co ma jednak wspólnego jeden turnieJ z pokonanych Twnesz i Kowalczyk po 2. z vv1 

..;.------------------------------------- cemistrzem Polski Ogniwem (Wr.) łodzianie . Dd!!ecze o ,,Puchar Polski·•• -.--- pnegrali 4:5. Gra była tutaj o wiele ciekawsza l""I i na dużo lepszym poziomie. Dla łodzfan p.un 

N ~ · k h li' -d · 117 tk ' kty zdobyli: Grzelczyk 3, Krzysik 1, a dla Og a ~-o;s ac LU 'ZI rozegrano spo an niwa Ciupryk 2, Arbach 2 i Rosłan 1. Spotka-

W Lodzi odbyły się pierwsze mecze o t)u-1 żyło się szereg przyczyn niezależnych od 01g'I 

char Polski. Na piern·szy ogień poi:;zło 197 spot nizatorów. Brak~ijące te mecze będą. rozeg1;a.1e 
kG n, z których na teren miasta Lodzi przypci w. ciągu tygodnia. ~alsze spotkama p_rzew!-
dlo 117, reszta zas na prowincję. dziane są na 14_ ma.1_a, przede w~z.vstk1n:i d1a 

· tych druzyn, ktore 111e grały w p1erwsze1 run 
Zaledwie tylko nieliczna część zapowiedz1a dzic, a następnie i dla tych, które z pierwFej 

nych meczy nie doszło do skutku, na co zło- próby wyszty obronną ręką. 

11 

Nikitin widział również arcszt,:rwanego Niech wejdzie! 
nieco później Calamatiano. Z las•!CZl\i a- Kudriaszcw wszedł cicho do gabinetu 
gema amerykańskiego czekiści wy.::.;g.;nę:i spojrzawszy na komisarza, natychmiast 
spis szpiegów, adresy i szyfry... · zrozumiał, Że ten jest w złym humorze. 

Ale Sidneya Reil;v nie udało mu się zo- - Słucham was, towarzyszu komisa-
baczyć. Reilr zdołał uciec, chociaż wszy- rzu! 
stkie gazety i rozlepione w Moskwie li;ty Nikitin ostro powitał Kudriaszewa. 
go11cze dokładnie podawały jego rnop:s. - A więc znowu żeście tam wszystko 

Przypadkowy ła11cuch różnych wspom spaskudzili? Pięknie, bardzo pięknie ro wy 
nicń, zestawie1) - i nagle niespod.~i~wa-_ szło! J estcś niby człowiekiem bojowym, 
ny wniosek ... Nikitin aż zerwał się z krze zahartowanie masz proletariackie, a jakie 
sla. Jakże mógł o tym nie pom~·śkć w1:ze go dopuściłeś się błędu!. .. 
ś11iej! Przecież Sidney Reily urodlił ~1ę i Nikitin wstał zza biurka i zaczął cho-
wyrósł tutaj, w Odessie, gdzie .ieJ0 ojciec dzić z kąta w kąt. 
mieszkał przez długi czas. Kudriaszew widział go po raz pierw-

Nikitin podszedł do okna. znow;1 wró- szy w tak podnieconym stanie i milczał. 
cił do krzesła, siadł i oparł czoło ::> dłome. Już dwukrotnie prosił, aby odkomendero 

Z Moskwy Reily uciekł do Rygi, a po- wano go z powrorem do 44 dywizji: „Nie 
tem widziano go na południu w sztabie bedzie ze mnie czekista ... " 
Denikina. Nie może być, aby nic odwie- 'Kudriaszew milczał i spoglądał spode 
dził on Odessy w czasie pobytu interwen- l?a, co rozgniewało jeszcze bardziej Niki
t6w. A jeśli tak, to muszą być tuta:i jego tina. 
przyjaciele - raini agenci. Trzeba jesz- - Może przyniosłeś trzeci raport? „Nie 
cze raz przesłuchać tego Czirikov.-a... mogę pracować, nie umiem'' - komisarz 

Stukanie w drzwi przerwało rozmyśla prawie ze złością spojrzał na Kudriasze-
nia komisarza. wa. - Ucz:•d się trzeba. drogi towarzy-

- Przybył naczelnik posterunku gra-1 szu! My wszyscy, braciszku, uczymy się! 
nicznego Lustdorf, - zameldował Czu- Po to jesteśmy właśnie bolszewikami. My
mak. ślisz, Że mnie jest lżej? - Nikitin siadł 

nie Ogniwo - Warta dało wynik 5:0. 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

GOŃCA zatrudni pelegatura R. S. „Prasa", 
Piotrkow;-.ka 68. Zgłaszać się do Wydziału Per 
sonalnego. 26J 

przy biurku. - Nic przy:imę od ciebie ża 
dnych więcej raportów! Siadaj i opowia
daj, jak to się stało, że znowu przegapiliś
cie Antosa.„ 

Kudriaszew zakomunikował o bezczel
nym przemytniku wszystkie wiadomości, 
jc.kie udało mu się zebrać. 

- A więc mówisz, że felukę widział 
przewodniczący rady gminnej Fiszer? -
zapytał ponownie Nikitin. - Nie podoba 
ja mi się ci koloniści. Myślę, że to wlaśnic 
którvś z nich zamordował żołnierza Sam
sono;,,,.a i pomógł przc;iść pasażerowi Anto
sa, a może nawet ukrył go ... 

- Towa1·zyszu komisarzu, a czy cza
sem nie pomagają •Antosowi rybacy ·. 
sp6łdzielni Turgajcewa z Trzynastej Sta
cji? - wypowiedział podejrzenie Kudri;
szew. - Słyszałem, Że Turgajcew żyje pe 
nad stan, omal każdego dnia odbywa si· 
u niego pijatyka. Ja bym go aresztował . 
przesłuchał. 

· - Ty byś zaraz aresztował! A jakie 
mamy podstawy? Wódka nie jest dow~
dem. - Nikitin zanotował coś w notatm
ku. - No, a teraz mów, jakie masz pi' 
ne braki, tylko bez przesady. 

Zrozumiawszy, Że komisar-z nieco się u 
spokoił, Kudriaszew nabrał odwagi:. 

- Towarzyszu Nikitin, wszyscy m0 
ludzie są zupełnie bez obuwia: na trzech 
żołnierzy przypada jedna para butów. f.. 
zima za pasem. Najważniejsze - z uzbro
jeniem wielka bieda: na cały posterune1 

mamy osiefu karabinów. Gdyby dosta · 
chociaż jeszcze dziesięć sztuk ... 

lt~1driaszew z niepokojem obserwowa' 
w:yraz twarzy komisarza: „Znów odmówi 

Na strzelnicy małokalil.>l'owej na Widzewie 
przeprowadzono pierwsze wiosenne zawody 
strzeleckie o Odznakę Strzelecką w konk-uren
eji Kbks. lOa. 

W ;:awodach wzięło udział 30 :i:awodnikó~v 
w tym 14-tu z ZS „Kolejarz", 12-tu z ZS 
,.Spójnia", 2-ch z ·ŁKS Włókniarz i 2-eh z 
AZS. 

Najlepszy 6-cio osobowy zespół „Kolejarz" 
osi.ą.gnął zaszczytny wynik zespołowy 560 pkt. 
na 600 możliwych, zespół zaś „Spójni" 544 
pkt. 

'Vyniki te świadczą. niezbicie, że strzele
ctwo sportowe, do niedawna będące w powija 
kach, znalazło zrozumienie wśród entuzjastów 
tego tak szlachetnego i pożytecznego dla 
obronności naszego Państwa Ludowego spor
tu. 

TEATR!' 
Im. St. Jaracza - „DOM OTWARTY" -

godi;. 19.15. 
Kowy - „MAKAR DUBRAWA" - gods. 

19.15. 
Powszechny - „NIEMCY - godz. 18. 
Lutnia - „KRóLQWA PRZEDMIEśCIA11 

godz. 19.15. 
Osa - „OBERŻYSTKA" - godrz. l9.30. 
Arlekin - „ZŁOTA RYBKA" - 17.15. 
Cyrk nr 1 - Plac Niepodległości. Osta.tnie 

dni prog-ramu. Pocz. o godz. 19-ej. 

Ił.INA 
ADRIA - 500 cem. - 16, 18. 20. 
BAŁTYK - Pan Habetin odchod.zi - 17, 19. 

21, 
BAJKA - Wyspa skarbów - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 18. 
HEL - Samotny żagiel - 16, 18, 20. 
MUZA -_Nowy dom - 18, 20. 
POLONIA - Strój galowy - 17, 19, 21. 
PRZEDWIOSNIE - Młoda gwardia I seria 

18, 20. 
ROBOTNIK - Czarci źleb - 18, 20. 
ROMA - Dom na pustkawiu - 18, 20. 
REKORD - Czerwony krawat 16, - Gdzieś 

-w Europie - 18, 20 . 
STYLOWY - Nowe pokolenie - 17,30, 20.' 
ś\VIT - Ludzie bez >0krzydeł - lS, 20. 
TĘCZA - Za siedmioma górarmi - 16.30, 

18.30, 20.30. 
TATRY - Dwaj panowie F - 16, 18, 20. 
WISŁA - Droga do sławy - 16.30, 18.30, 

20.30 ' 
WLóKNIARZ - Pieśń Abaja - 16,30, 18.30, 

20,30. 
WOLNOSC - Strój galowy - 16, 18. 20. 
ZACHĘTA - Grzesznicy bez winy - 18, 2(1. 

N a pewno odmówi!'' 
- Czego wam jeszcze potrzeba? 
- Gdyby tak karabin maszynowy ... 
- Karabin maszynowy? 
Nikitin milczał. 
- Co się tyczy karabinu maszynowe

go i but6w - nic obiecuj«, a karabiny 11<1 

zimc; damy wszystkim. Każdy będzie mial 
karabin... Tak, towarzyszu, Turgajcew 
żyje ponad stan? ... Kt6ry to Turgajcew? 
Taki wielki, siwobrewy? 

Do gabinetu, bez pukania, wszedł Czu-
m~. ' 

Nikitin spojrzał na niego z niezadowo
leniem .. 

- Co się tam jeszcze zdarzyło? 
- W tej chwili dzwonili z więzienia, 

ww . ..komisarzu, że pozostający w śledz
twie Czirik.ow powiesił sic; na pasku ... 

CZĘść II. 
ROZDZIAŁ I. 

Andrzej obudził się w świetnym humo· 
rzc. Przeciągnąwszy się, poczuł w całym 
ciele przyjemną rzeźkość. Nawet ·rana 
przestała doskwierać. Przez okno widać 
było jasno błękitne, słoneczne niebo. „Tu
taj nat• morzem nawet niebo jest inne, niż 
gdzieś tam pod Kastorną!. ... " 

- \~1stawa.i, w~tawaj, lqdowy maryna
rzu! - rozległ się głos ojca. 

Roman Denis<'wicz wrócił dwie g0dzi
ny temu z dyżuru, napił się zimnego bar
szczu i nie kładł się spać, jak to było w 
jego zwyczaju, czekał aż się syn obudzi. 

Andrzej wdzi;:,J przygotowany przez 
matkę kitel marynarski i podszedł do Ro-
mana Denisowicza. (D.c.n.) 
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